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„NOWINY**  wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 4-tej. ■ Cena numeru 3 centy w Krakowie I na prowincyi.

Prosimy odnowić prenumeratę 
na miesiąc listopad.
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Wielka myśl — mali ludzie. 
Bałamuctwa w sprawie przyłączenia Pod­
górza do Krakowa. — Ile wynosi akcyza 

na głowę? — Majątek i długi Krakowa.
Nie ulega chyba wątpliwości, że każdy inteli­

gentny obywatel w Podgórzu zdaje sobie sprawę 
z kultumej i narodowej konieczności połączenia 
się Podgórza z Krakowem. Wisła, która stanowi 
granicę, nie dzieli lecz łączy oba te miasta. — 
Wszelkie ekonom i czn e, narodowe, admi­
nistracyjne i knltnrne względy przema­
wiają za utworzeniem jednolitego potężne­
go organizmu tu na kresach Galicyi, któryby 
swoje gospodarcze i cywilizacyjne zadania speł­
niać mógł sprawnie dla dobra mieszkańców swoich 
i dla dobra całego kraju. Jest rzeczą wprost nie 
naturalną, sprzeciwiającą się zdrowemu rozumowi, 
aby pod bokiem Wielkiego Krakowa istniało mia­
steczko, z nim bezpośrednio się stykają­
ce, korzystające z wszystkich jego u- 
rządzeń kulturnych a wyodrębnione i ob­
stające przy swoim partykularyzmie.

Zrozumieć tedy należy, że przyłączenie Pod­
górza do Krakowa może się odwlec, jeżeli część 
hardych mieszczan podgórskich nie wyleczy się 
rychło z krótkowzroczności partykularnej: ale do­
konać się musi prędzej czy później siłę i logikę 
faktów. Zwłaszcza realizacya budowy kanałów 
zmusi oba miasta do połączenia się.

Obawy zaś ekonomicznej natury, jakie różni 
mieszczanie podgórscy żywią pized połączeniem, 
są, jak to niejednokrotnie wykazywano, zupełnie 
nieuzasadnione. Podgórze miałoby też zapewniony 
udział w prezydyum miasta, tak, iż intere­
sów swoich mogłoby strzedz w całej pełni.

♦* *
Wyraziliśmy już zdziwienie i ubolewanie z po­

wodu onegdajszej uchwały Rady miejskiej w Pod­
górzu. Zaprotestowaliśmy też odrazu pizeciw ba- 
łamnctwom i fałszom referatu p. dra Emile­
wicza. Nie od rzeczy będzie sprostować niektóre 
z tych fałszów szczegółowiej, aby nie dopuszczać 
do rażącego bałamucenia opinii publicznej.

I tak między innemi p. referent podgórski po­
dał, że w razie połączenia się z Krakowem na 
głowę każdego mieszkańca w Podgórzu spadłby 
podatek akcyzowy w kwocie 18 k. 75 h. Oblicze­
nie to nie zgadza się z prawdą. W budżecie
m. Krakowa na rok 1911 obliczono dochód; a) z 
podatku spożywczego na 999.609 k., b) z do­
datku do podatku na 222.717 k., razem dochód 
brutto na 1,222.326 kor., a ponieważ Kraków ma 
okrągło 150.000 mieszkańców, przeto podatek spo­
żywczy wraz z dodatkiem gminnym obciąża jed­
nego mieszkańca kwotę 8 k. 15 h. rocznie.

Skąd się wzięła u referenta podgórskiego cyfra 

CZARODZIEJ 
Wielki romanc dramatyczny

yreee MICHAŁA ZEVAOO.
161 (Ciąg dalzzy).

Saint-Andre szybko się schylił i porwał wo­
reczek.

Dwa ostrza uderzyły o siebie i zazgrzytały.
W tej samej chwili z głębi uliczki dał się sły­

szeć wściekły bieg kilku ludzi.
Cztery cienie zjawiły się. Zabłysły cztery 

szpady.
— Nasz ndział! Udział w zdobyczy!
— Corpodibale i Małe pochodnie.
— Trinąuemaille i św. Pankracy.
— Strapafar! Bouracan!
Dwunastu odwróciło się jednym maszynowym 

ruchem i bez słowa uformowała stalowy mnr, po 
za którym król i Lagarde zadawali sobie ciosy. 
Henryk zręczny, nerwowy, giętki, Lagarde z wło­
sem zjeżonym grozą, z zębami zaciśniętemi i du­
szą pełną niepokoju. Czterej włóczędzy rzucili się 
z straszliwą zajadłością głodnych wilków, goto- 

18 kor. 75 hal.; nie trudno zgadnąć. Do dochodu 
z podatku spożywczego doliczył referent dochód 
miasta z samoistnej opłaty gminnej od trunków, 
która przynosi miastu 1,492.099 kor. rocznie i w ten 
sposób otrzymał obciążenie 18 kor. 75 hal., ale za­
pomniał lnb może nie chciał sobie przypomnieć, że 
i miasto Podgórze pobiera samoiste opłaty 
od trunków, które wraz o opłatą szynkarską 
krajową (której znów w Krakowie się nie pobiera) 
są tam znacznie wyższe, niż w Krakowie.

Trzeba zatem stwierdzić w interesie prawdy, 
że gdyby się Podgórze złączyło z Krakowem, to 
obciążenie podatkiem spożywczym mieszkańców 
Podgórza wynosiłoby co najwyżej 8 kor. 15 hal. 
na głowę, a nie 18 kor. 75 hal., albowiem mie­
szkańcy Podgórza ponoszą już dziś opłaty gminne 
od trunków i szynkarskie krajowe, które są wyż­
sze, niż krakowskie.

P. referent podgórski także zupełnie fałszywie 
przedstawił finanse Krakowa.

Stan majątku Krakowa wynosił w rokn 1910 
65,360.532 kor, długi 33,017.960 kor. — czysty 
majątek 32,342. 572 kor.

Długi wynoszą więc 50% czystego majątku — 
i to po olbrzymich inwestycyach, z czego już pra­
wie milion inwestowano w gminach podmiejskich. 
Jest to sytuacya zupełnie normalna, a znacznie 
korzystniejsza, niż wielu innych miast austrya- 
ckich, które znajdują się nadto w lepszych warun­
kach od zaniedbywanego przez tyle lat Krakowa.

Należałoby też przy tej sposobności przyjrzeć 
się jeszcze sprawie wodociągów podgór­
skich. Ale cdkładamy to na inny raz.

Romans arcyksiecia.
Wiedeńskie dzienniki donoszą, że nieprawdą 

jest, jakoby cesarz zgodził się na małżeństwo ąr- 
cyksięcia Ferdynanda Karola z p. Czuberówną.— 
Arcyksiążę przeciwnie przed laty zobowiązał się 
pisemnie od tego małżeństwa odstąpić, a ponieważ 
to zobowiązanie złamał, został pozbawiony rangi 
dworskiej i oficerskiej.

Rewolucyą w Chinach.
Londyn. „Daily Mail" donosi z Pekinu: Po­

wstańcy obeszli wojska cesarskie, dowodzone przez 
generała Jugczanga i zabrali kasę wojennę ce- 
sarskę, w której znaleźli 4 i pół miliona taelów.

Szanghaj. Krążą pogłoski, że dwór cesarski 
uciekł z Pekinu. W Nanking toczy się gwałtowna 
walaa między powstańcami a wojskiem cesarskiem. 
Do Tientsinu przybył batalion angielski. Ogółem 
w Chinach są dotąd trzy pułki angielskie.

Wiedeń. Chiński poseł w Wiedniu wobec współ­
pracownika „N. Fr. Presse" ostrzegał przed przyj­
mowaniem z dobrą wiarą wszystkich pogłosek z Chin. 
Wiadomość, jakoby młody cesarz opuścił Pekin, jest 
zdaniem jego stanowczo nieprawdziwą. Pekin jest 
zupełnie pewny, daleki od rewolucyi i nie było po­
wodu do wyjazdu cesarza.

wych raczej poledz od ostrza stali, niż ginąć 
z głodu.

Wszczął się zgiełk i chrzęst broni, nagle po­
nad to wzbiły się okrzyki:

— Królewicz! Królewicz-Rębacz!
Rozległ się silny głos niby dźwięk rogu i za­

głuszył szczęk oręża:
— Panie, trzymaj się, idę do ciebie!
— Królewicz! Królewicz! — ryczało czterech 

włóczęgów, zdjętych bezgraniczną radością, pija­
nych szczęściem.

Niby piorun niebieski spadł na stalowy mur 
pocztu Lagarde’a. Zaszumiał straszliwie szeroki 
rapir i w murze ludzkim zrobiła się wyrwa.

Królewicz Rębacz przypadł do króla i osłonił 
go swym rapirem.

Lagarde upadł, uderzony rękojeścią w głowę. 
Chciał zawołać na swoich ludzi: „naprzód!", ale 
usta nie wydały już dźwięku.

— Królewicz! Królewicz-Rębacz! — wyli czte­
rej przyjaciele i zadawali wciąż razy szalone.

— Będziecie wy cichoI Pijaki! — huknął Kró­
lewicz i począł płazować!

Zbrodnia obłękanego. (Patrz artykuł).

Wojna włosko-turecka.
Złudzenia włoskie a rzeczywistość. — Ciężka wojna. — Powstanie arabskie. — Ugrzę­

źli w piaskach. — Fortyfikacye tureckie.
Wojna w Trypolisie dopiero teraz na dobre się 

rozpoczęła. Wszystkie wiadomości z Trypolisu 
stwierdzają, że położenie Włochów staje się z ka­
żdym dniem cięższe. Gdyby nawet wierzyć tylko 
sprawozdaniom włoskim, to Włosi stracili już do 
1000 ludzi. Łndność arabska zorganizowała się; 
via Egipt przedostali się do Trypolitanii oficero­
wie tureccy, którzy objęli nad tą ludnością ko­
mendę. Pokazuje się też, że zaprowiantowanie 
wojsk włoskich odbywa się z wielką trudnością. 
W tych warunkach konieczr.em staje się wysłanie 
nowych sił wojennych do Trypolisu. Włosi, podej­
mując wyprawę, obliczali trwanie wojny na dwa 
miesiące, a koszta na 400 milionów lirów; tyle

— Do licha, a to umie walić! — zachwycał 
się król.

Tymczasem poczet żelazny pozbawiony wodza, 
strwożony, zmięszany, zakrwawiony, skrępowany 
rozkazem Lagarde’a, aby nie tykać króla, nagle 
jakby na komendę schował szpady do pochew:

— Dobrze, już dobrze — odezwał się jeden 
z nich — idziemy!

Zabrali dwóch czy trzech ranionych, dźwignęli 
Łagarde’a i za chwilę zginęli za rogiem ulicy. Ani 
król, ani Królewicz nie uczynili ruchu żadnego.

** *
— A teraz kolej na nas! Nasz udział — prze­

mówił uprzejmie Trinąuemaille i wdzięcznym kro­
kiem posunął się naprzód.

— Jakto nasz! — zawołał Corpodibale głosem 
pełnym zdumienia. — Jakto, do nas należy 
wszystko!

— Cicho, przeklęte wyjce!'— zgromił Królewicz.
— Saint-Andrć! — rozkazał król, kładąc spo­

kojnie szpadę do pochwy, — daj tym dzielnym 
ludziom sakiewkę i niech idą do dyabła.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

też mieli gotowych pieniędzy do dyspozycyi. Obe­
cnie okazuje się, że i koszta miesięczne są wyż­
sze i wojna zapewne o wiele dłużej potrwa, bo 
ekspedycya w głąb kraju jeszcze się nawet nie 
zaczęła. Wskutek tego urosła konieczność zacią­
gnięcia z zewnątrz pożyczki.

Włosi łudzili się także, że ludność arabska nie 
zechce w wojnie sekundować Turkom; tymczasem 
okazało się że Arabowie wszyscy powstali przeciw 
włoskim najezdnikom, a samo miasto Trypolis jest 
podminowane powstaniem. O grozie położenia 
świadczą krwawe represye, podjęte przez Wło­
chów, mające na celu rzucenie postrachu: rozstrze­
liwanie Arabów, ujętych z bronią w ręku, areszto­
wanie aż dwu tysięcy Judzi! (Cyfrę tę podała u- 
rzędowa włoska agencya telegraficzna). W głąb 
kraju Włosi posuwać się mogą tylko z najwię­
kszą trudnością z powodu piasków (utrudniających 
transport dział) i z powodu ufortyfikowania wszyst­
kich wzgórz przez Turków.

Podbicie Trypolitanii będzie zatem wymagało 
ciężkich ofiar — i niejeden z młodych włoskich 
żołnierzy, spieszących ochoczo na tę wyprawę nie 
ujrzy już z powrotem kraju... Jak wiadomo Włosi, 
którzy mają w Trypolisie 35 000 ludzi, wysyłają 
tam drugi korpus w tej samej sile.

Topograficzne warunki wybrzeża trypolitań- 
skiego przyczyniają się też niemało do zwiększe­
nia trudności akcyi włoskiej.

Wybrzeże Trypolisu, mające około 1800 kilo­
metrów długości jest dosyć nieprzystępne. Skały 
i mielizny utrudniają okrętom przybicie do brze­
gu, a dopiero w toku 1880 zbudowane latarnie 
morskie w Trypolisie, Benghazi i Dernie. Fale 
morskie biją tutaj zawsze silnie o ląd, a porą 
zimową panują silne burze z wiatrem północno- 
zachodnim. Ruch okrętów jest tutaj wogóle słaby 
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zwłaszcza, że są tylko dwa porty dostępne dla 
wielkich parowców: Trypolis i Tobruk.

Na zachód od Trypolisu przy niespokojnej 
fali lądowanie jest niemożliwe, na wschodzie tyl­
ko Homs może dać małym okrętom stosunkowo 
bezpieczny przytułek. Benghazi jako port jest 
dosyć nieprzystępny z powodu skał, które tylko 
od północy dają wolny przystęp. Zarzucanie ko­
twicy podczas burzliwej zimy jest tutaj bardzo 
niebezpieczne, zaś od listopada aż do końca lute 
go wszelkie połączenie z Europą jest często zu 
pełnie przerwane. Dostęp do por. u silnie piaskiem 
zasypanego jest bardzo utrudniony; mogą tutaj 
przybijać tylko okręty, które nie zanurzają się 
głębiej, niż 2 metry. W ostatnich latach zbu­
dowano tutaj „molo- i w ten sposób ulepszono 
port.

Do portu wTrypelisie zawijać mogą wpraw­
dzie okręty, zagłębiające się na 6 metrów, ale 
port jest mało przed burzą osłonięty. Fala bywa 
bardzo silna i nie zawsze można z okrętów ło­
dziami płynąć do brzegu. Podczas burzy lądowa­
nie jest niemożliwe.

Nadeszło dziś telegramy składa się na nastę­
pujący obraz sytuacyi:

Frankfurt. „Frankf. Ztg“ otrzymuje z Trypo­
lisu bezpośrednio następującą wiadomość, datowa­
ną z 24 bm.: Straty Włochów przy ostatniej wal­
ce wynosiły 300 zabitych i wielu rannych. Poło­
żenie się zupełnie zmieniło. Wojna właściwie do 
plero teraz się zaczęła. Arabowie wszyscy po­
wstali. Dotąd zwracają się tylko przeciw Wło­
chom, ale nie jest wykluczone, że zwrócą się wo­
góle przeciw Eoropejczykom.

Około 30.000 Arabów jut się zebrało, a dalsze 
szczepy mają się jeszcze przyłączyć.

Hassun-basza, który zdradził kraj i przez 
Włochy zatwierdzony został jako burmistrz Try­
polisu, wezwał swego syna, tureckiego oficera, aby 
powrócił do miasta. Syn odpowiedział, że z przy­
jemnością powróci do Trypolisu, aby ojcu ściąć 
głowę.

Rzym. Ajencya Stefaniego donosi z Trypolisu: 
Noc z 24 na 25 bm. minęła spokojnie. Onegdaj 
rano oficer lotnik rekognoskówał teren i douiósł, 
że koło Agizyi znajduje się około 6000 Turków, 
gotujęcych się do ataku. Także wewnątrz oazy 
widziano uzbrojonych i dlatego bombardowano ją. 
Przy rekognoskowaniu znaleziono przeszło 300 tru 
pów. Strat Włochów uie można było dotąd dokła 
dnie obliczyć. W Trypolisie znaleziono wiele sta 
rej i nowej broni i milion nabojów mauserowskich.

Onegdaj wysłali Turcy parlamentaryusza do 
pułkownika włoskiego i wezwali go do opuszczę 
nia miasta. Odpowiedź brzmiała: „Niech Turcy 
zdobędą tę pozycyę!**  Oficer chciał zapewne zba­
dać stanowiska włoskie.

Nieudana ekspedycya.
Londyn. Z Trypolisu telegrafują: Włosi przed­

sięwzięli rekonesansową ekspedycyę złożoną z 
dwóch pułków piechoty, artyleryi i kawaleryi. 
Ekspedycya po trzech godzinach utknęła w plas­
kach.

Na tyłach włoskich znajduje się 30.000 niere­
gularnych wojsk arabskich jeźdźców pod dowódz­
twem tureckich oficerów.

12 kilometrów na południe od Trypolisu stoją 
tureckie forpoczty, a za nimi główna siła. Cały 
łańcuch górski został przez Arabów i Turków u- 
fortyfikowany.

Nowa walka pod Derną.
Borlin. Do „Beri. Tagi/ donoszą z Konstanty­

nopola: Według wiadomości z pola wojny, pod 
Derną od dwu dni toczy się walka. Włosi trzy 
razy zostali odparci. Zarówno po stronie arabsko 
tureckiej jak włoskiej straty są bardzo znaczne. 
Turcy utracili przeszło 100 ludzi. Włosi mają kil­
kuset zabitych i rannych. Turcy ciągle ponawiają 
ataki i walka się przeciąga.

Prowizoryczny rząd turecki w Trypollsie.
Konstantynopol. Deputowany salonicki Rami- 

bej, wybitny Młodoturek, przybył do Trypolisu 
z kilku członkami komitetu i ma zamiar prokla­
mować tam prowizoryczny rząd turecki i zorgani­
zować oddziały ochotnicze.

Wydalenie urzędników włoskich.
Konstantynopol. Urzędnicy włoscy „Dette pu- 

blique“ i administracyi sanitarnej otrzymali urlop 
na czas nieograniczony.

Nie było floty amerykańskiej.
Konstantynopol. Minister spraw wewnętrznych 

dementuje doniesienie o pojawieniu się floty ame- 
kańskiej w archipelagu.

Walki z szczepem Senussów.
Konstantynopol. Ze źródła tureckiego opowia­

dają, że między Włochami a wojskiem tureckiem 
i szczepem Senussi przyszło do nowej walki. — 
Włosi mieli stracić 400 zabitych.

Odparcie Arabów.
Paryż. Ajencya Havasa donosi z Trypolisu 

z dnia 26 bm.: Dziś rano Arabowie dokonali 
ataku na front wojska włoskiego koło Bumeliane. 
Arabowie zostali odparci z wielkiemi stratami. Po 
stronie włoskiej kilku ludzi jest rannych.

Uczniowie-
Przyczynek do psychologii

W Saratowie zdarzył się wypadek, który wzbu­
rzył ogromnie mieszkańców. Kilka dni temu zgi­
nął baz wieści 14 letni nczeń gimnazyum miejsco­
wego, syn bogatego kupca Iwanowa. Rozpoczęto 
poszukiwania, które na razie nie dały żadnego re­
zultatu. Wkrótce potem zgłosił się do Iwanowa- 
ojca jakiś młody człowiek, który wręczył mu list 
z żądaniem 5000 rubli, jako wykupu za syna. Da­
no znać policyi, która zaczęła śledzić dom Iwano­
wa. Nikt jednak po wykup się nie zjawił. Wów­
czas policya zażądała próbek pisma kolegów Iwa­
nowa. Podejrzenie padło na dwóch jego kolegów — 
Własowa i Nikitina, którzy, wzięci w krzyżowy 
ogień pytań, wyjawili, co następuje: Wraz z Iwa­
nowem i paru innymi uczniami utworzyli oni par- 
tyę ekspropryatorów. Iwanow jednak zaczął się 
zdradzać i koledzy postanowili go „usunąć1*. Za­
brali go tedy ze sobą do opuszczonej kopalni, gdzie' 
jeden z nich kazał mu grać na mandolinie mar­
sza pogrzebowego, a następnie zaszedłszy z tyłu, 
wystrzelił mu w głowę. Iwanow upadł, a kolega 
zabójca wpakował mu jeszcze dwie kule w czoło. 
Trupa Iwanowa znaleziono w kopalni. Dokonano 
szeregu aresztowań wśród młodzieży gimnazyalnej.

Okropne szczegóły.
„Nowoje Wremia**  w kilku numerach notuje 

zdumiewające szczegóły o bandzie nieletnich eks­
propryatorów w Saratowie.

Obiecujący chłopcy, którzy w tak ohydnie pod­
stępny sposób zabili swego kolegę, Kolę Iwanowa, 
za to, że coś zaczynał opowiadać o planach szaj­
ki, marzyli o zebraniu bandy 20 do 25 ludzi, roz­
dzielonych Da 4 oddziały. Każdy z oddziałów miał 
„operować" w przeznaczonej dla niego części 
miasta.

Do każdego oddziału nieletni bandyci chcieli

Pogłoska o zamachu na 
cara manewrem giełdowym.

Wiadomości o zamachu na cara, które przy­
szły do Wiednia via Paryż okazały się zdrożnym 
manewrem giełdowym. Wczoraj po południu otrzy­
mały redakcye wszystkich pism wiedeńskich, biu 
ro korespondencyjne, a także redakcye pism ber- 
liskich, prawie równobrzmiący następujący telegram, 
podpisany literami A. G:

„Carakow strzelił dziś do cara, wprzód do szofera 
Obaj ciężko ranni. Carowa zemdlała. W Petersburgu 
wybuchło powstanie. Między wojskiem a kozakami to­
czy się krwawa walka1*.

Te same telegramy nadeszły do Pragi i Berna. 
Wiadomość o rzekomym zamachu istotnie nie 

przeszła bez echa na wiedeńskiej giełdzie, gdyż 
kursa przez jakiś czas nieznacznie spadały, pod 
niosły się dopiero wtedy, gdy nadeszło ofieyalne 
zaprzeczenie tej wiadomości.

Urzędowa petersburska ajencya oświadcza, że 
pogłoska o zamacha jest czczym wymysłem. <

Kanały, telefony i rejon forteczny 
w Krakowie.

Na środowem posiedzeniu Izby handlowej u- 
chwalono wysłać deputacyę do Wiednia, któraby 
energicznie poparła u władz centralnych powyższe 
sprawy. Deputacya, składająca się z prezydyum 
i radców, zjawiła się wczoraj w parlamencie. W to­
warzystwie posłów udała się deputacya do dra Bi­
lińskiego i ministra Zaleskiego przedewszystkiem 
w sprawie trasy kanału Kraków—granica śląska. 
Deputacya domagała się bezwarunkowego utrzy­
mania dotychczasowej trasy, idącej po prawym 
brzegu Wisły, uwzględniając jednak słuszne ży­
czenia przemysłowców zagłębia chrzanowskiego, do­
magała się deputacya uzupełnienia trasy siecią ko­
lei dowozowych z zagłębia do trasy kanałowej.

Następnie udała się deputacya do dra Mataji, 
kierownika ministerstwa handlu, w sprawie skan 
dalicznych stosunków telefonicznych w Krakowie. 
Stan obecny jest taki, że całe dzielnice krakow­
skie nie mogą otrzymać nowych stacyj telefoni­
cznych z tego powodu, że krakowskie kable pod 
ziemne obliczone były tylko na 2000 stacyj, a li­
czba ta już dawno jest wyczerpaną. Dr Mataja 
udzieliłdeputacyi bardzo niekorzystnej od­
powiedzi. W tym roku już nic się nie da zro­
bić. Roboty techniczne mogą się rozpocząć dopie­
ro w maju 1912, tak, że dopiero w r. 1913 mo 
żna się ewentualnie spodziewać jakiegoś pole­
pszenia.

Deputacya była także u min. wojny Auffen 
berga w sprawie przesunięcia rejonu fortecznego 
w Podgórzu, co groziłoby wielką szkodą przemy­
słowi w Borku Fałęckim i Płaszowie.

Zbrodnia obłąkanego.
(Patrz ilustracyę).

W pewnej wiosce komitatu Bekes-Csaba na 
Węgrzech mieszkał lekarz dr Józef Simko wraz

-bandytami,
współczesnego Rosyanina.
zawerbować po jednym, albo po dwóch dorosłych 
rozbójników, posiadających siłę fizyczną, oraz po 
paru małych, w rodzaju zabitego Koli, jako „słu­
żbę wywiadowczą1*,  wreszcie zaś dziewczynki, któ­
re się miały wynajmować jako służące, aby kraść 
pieniądze, niezbędne dla zakupu broni.

Chłopcy „wywiadowcy**,  dowiedziawszy się, gdzie 
włościanie jeżdżą po zakupy, powinni byli zawia­
damiać o tem oddział, który powinien był z chu 
liganami (dorosłymi rozbójnikami) na czele, rabo­
wać i bronić kradnących wrazie pogoni.

Jeden z oddziałów powinien był śledzić han­
dlarzy bydła i zboża. Inne miały różne podobne 
cele na widoku.

Jednego z chłopców miano umieścić na służbie 
w sklepie z bronią palną. Chłopiec miał kraść 
strzelby, kule proch i t. d. Wszystkie skradzione 
pieniądze miało się używać na zakup, żeby, uz­
broiwszy się, zająć się grabieżą. Przedewszystkiem 
nieletnia banda pomyślała o chwytaniu dzieci bo­
gatych rodziców.

Rola chłopców w każdym oddziale miała pole­
gać na stróżowaniu przy drogach i zawiadamianiu 
świstawkami oraz innymi sposobami, że „ofiara** się 
zbliża. Albo mieli dowiadywać się w domach za­
jezdnych o nazwiska przejeżdżających włościan, 
o to, czem handlują, jakie sumy mają przy sobie. 
Dalej powinni byli robić plany miejscowości, na 
które mieli napaść, rysować na nich wszelkie do­
my, płoty, wyjścia, doły i t. p.

Dziewczyny bandy powinny były wabić do do­
mów zajezdnych i hoteli bogatych z wyglądu 
mężczyzn.

Wreszcie wielu już dorosłych członków bandy 
wyjechało podobno do różnych miast, aby tam 
znaleść mieszkania dla bandy, zbadać stosunki...

ze swą żoną, córką jednego z najbogatszych oby­
wateli w Bekes Csaba. Oddawał się jednak pijań 
stwu, które ©statecznie takie przybrało rozmiary, 
że nieszczęsnego lekarza, kompletnie już na zdro 
wiu zrujnowanego, musiano oddać do zakładu obłą 
kanych. Na prośby żony wypuszczono go jednak 
po jakimś czasie z zakładu, albowiem — mimo iż 
był już delirykiem — nie zagrażał spokojuości pu­
blicznej, zwłaszcza, iż żona obiecała go jak najskru­
pulatniej pilnować.

Lecz znalazłszy się na wolności zaczął dr Sim­
ko znowu pić, wskutek czego napady szału zaczęły 
przybierać zatrważające rozmiary. — Przed kilku 
dniami dokonał w przystępie szału strasznej zbro 
dni. Oto o północy zbudził żonę, kazał jej uklęknąć 
przed sobą i przykładając jej do piersi nabitą 
strzelbę, pytał jej, kto go kazał odstawić do za­
kładu obłąkanych. Później kazał jej się ubrać, lecz, 
zaledwo nieszczęsna zarzuciła na siebie szlafrok, 
rzucił się obłąkany na nią i kilkoma strzałami re 
wolwerowymi zabił ją na miejscu.

Ilustracya nasza przedstawia tę wstrząsającą 
scenę.

Ze świata.
Żydzi w Rosyi. Rosyjski minister wojny Su- 

chomtimow rozmawiał w tych dniach z posłem do 
Dumy Nikolskim o kwestyi żydowskiej w armii. 
Minister oświadczył, że na rozkaz cara zajął się 
zbadaniem projektu, poruszonego w Dumie i pra­
sie. aby żydom zabronić służby wojskowej zewzglę 
du na lichą wartość bojową, a bardzo demorali 
zujący wpływ na otoczenie, wprowadzanie prze 
kupstwa w życie żołnierskie i t. d. Ministerstwo 
rozesłało kwestyonaryusz w tej sprawie do przed­
stawicieli jeneralicyi i komendantów pułków, a 
odpowiedzi są tego rodzaju, że projekt prawa o 
zupełnem wyłączeniu żydów od służby wojskowej 
i obłożeniu ich w zamian specyalnym podatkięm 
będzie wniesiony już w obecnej sesyi Dumy.

Uprowadzenie dziecka pan) Toselli. Sprawy 
małżeńskie pani Toselli, byłej następczyni tronu 
saskiego, znowu powikłały się fatalnie. Po zawar­
ciu pokoju przed kilku dDiami, nagle „maestro**  
Toselli zniknął bez śladu i zabrał z sobą 4 letnie­
go synka. Państwo Toselli mieli się rozwieść. To­
selli ogłosił w dziennikach, że ogłoszenie parnię 
tników jego żony w paryskim dzienniku „Matin**,  
a potem w książkowem wydaniu byłe z jej stro­
ny nietaktem. Dalej stwierdził „maestro**,  że pod 
względem finansowym jest od żony zupełnie nie­
zależnym, że nawet ze swoich dochodów pokrywał 
często deficyt domowy. Na to odpowiedziała pani 
Toselli w „Matinie1*,  że ona w zupełności utrzy­
muje męża, który niema nawet własnej koszuli. 
Po tych budujących rewelacyach nastąpiła zgoda. 
Pani Toselli powróciła do swojej wiłli we Fiesole, 
gdzie widziano małżonków przykładnie spacerują­
cych pod rękę. Nagle nadeszła wspomniana wia­
domość o ucieczce Tosellego z synkiem. Widocznie 
podstępny „maestro**  odegrał tylko sprytnie rolę 
pogodzonego męża.

Według dzienników wiedeńskich, Toselli upro­

wadził i ukrył swoje dziecko, aby przy procesie 
rozwodowym wywrzeć na żonie p r e s y ę. Pani 
Toselli udała się do władz o pomoc, spotkała się 
jednak z odmową, bo według ustawy, Toselli jako 
ojciec, miał prawo z dzieckiem wyjechać dokąd 
chce.

Perpetuum mobile? Młody inżynier angielski, 
liczący zaledwie 22 lata, Stanley Heatchcock wy­
nalazł motor, który raz puszczony w ruch, działa 
do tej pory, póki wszystkie jego części składowe 
nie zepsują się od tarcia.

Wynalazca oświadczył dziennikarzom londyń­
skim, z którymi rozmawiał, że jego wynalazek jest 
już opatentowany.

— Biuro patentowe — mówił wynalazca — 
nie zgodziłoby się ze mną, gdybym swój motor 
nazwał „wiecznym**  i oczywiście miałoby racyę, 
bo taki motor istnieć nie może. Dlatego też na­
zwałem moją maszynę „samodziałającym motorem**.  
Siła jego jest niewyczerpalna,(?) on możo działać, 
dopóki się nie rozleci na kawałki.

Motor jest zbudowany na zasadzie magnetyz­
mu, a tajemnica jego „wiecznego działania**  po­
lega na specyalnem nmieszczeniu magnesów, któ­
rych siła wzrasta w miarę ich używania. Motor 
wprowadza w ruch ta sama siła, która każę zie­
mi się obracać koło osi. (?)

Można używać nowej maszyny w domach pry­
watnych do wydobywania energii elektrycznej, do 
poruszania maszyn do szycia, do nabierania wody, 
jednem słowem, jak się podoba. __________

Włamywacz kandydatem na pre­
zydenta.

Z życia wychodźców polskich w Ameryce.
Na gruncie amerykańskim w Buffalo pojawił 

się przed kilku laty niejaki Skarżyński, który w 
niedługim przeciągu czasu zająwszy stanowisko 
naczelnego redaktora „Dziennika dla wszystkich4* 
wychodzącego w Buffalo dał się poznać szerszemu 
ogółowi, zyskując sobie u poważnej większości ko­
lonistów polskich w Ameryce sympatyę i uznanie. 
Skarżyński trudnił się również fabrykacyą leczni­
czego wina pod nazwą „wina częstochowskiego", 
cieszącego się u naiwnej ludności polsko-amerykań- 
kich znacznym poknpem. Kalendarze i księgi pa­
miątkowe przemysłu polskiego w Ameryce umiesz­
czały fotografię fabrykanta i reklamowały wino 
częstochowskie, a w jednym z nich czytamy, że 
„obywatel Skarżyński, który chociaż z zawodu 
prawnik, dał dowody niezwykłej znajomości han­
dlowej wydarł z rąk niesumiennych handlarzy a- 
merykańskich monopol, przez co ocalił większą 
część Polonii amerykańskiej przed wyzyskiem**.

Z biegiem czasu wzrosło to znaczenie Skarżyń­
skiego tak, że przy tegorocznych wyborach na 
prezydenta polskiego Związku narodowego w A- 
meryce liczącego 18 000 członków, postawiono je­
go kandydaturę, która spotkała się z powszechną 
sympatyą.

Lecz każdy kandydat ma przeciwników, zna­
leźli się tedy ludzie, którzy zaczęli głosić, że Ska­
rżyński zostawił po sobie w Europie smutną pa 
mięć, że przeszłość jego jest brudna i t. d., a kie­
dy wreszcie zaczęto twierdzić, że i nazwisko jego 
fałszywe, że Skarżyński jest identycznym z nieja­
kim Tomaszewskim, aresztowanym niegdyś w Kra­
kowie, komitet Związku narodowego zwrócił się 
do władz policyjnych celem stwierdzenia, ile jest 
prawdy w tych wszystkich pogłoskach.

Ekspozytura policyjna w Buffalo nadesłała o- 
negdaj krak policyi fotografię Skarżyńskiego z za 
pytaniem, czy Antoni Skarżyński, prawnik z za­
wodu, jest jej znanym Podejrzenia Związku i krą­
żące pogłoski o smutnej przeszłości kandydata na 
prezydenta okazały się uzasadnione.

Policya krakowska stwierdziła, że Antoni Ska­
rżyński jest istotnie indentycznym z Konstantym 
Tomaszewskim, liczącym lat 42, ur. w Łękach 
dolnych w powiecie kutnowskim, w gub. war­
szawskiej, z zawodu stolarzem. Tomaszewskiego 
aresztowano w maju 1900 roku w Krakowie za 
cały szereg kradzieży z włamaniem, jakich się do­
puścił w Rosyi. pod rozmaitemi nazwiskami i w 
różnych miejscowościach.

Jako Antoni Jasiński, lokaj adw. Makowa w 
Łodzi skradł na szkodę swego chlebodawcy kil­
kadziesiąt tysięcy rubli, w Dreźnie włamał się do 
gmachu poselstwa rosyjskiego i skiadł tam 9000 
marek i order św. Anny, który kazał sobie na­
stępnie w Krakowie przerobić na spinkę. Jako 
Włodzimierz Skarżyński był we Lwowie karany 
za kradzież. Wydany wówczas władzom rosyjskim 
Tomaszewski zbiegł 7 kwietnia 1902 r. z więzie­
nia kijowskiego i pojawił się nagle w Moskwie 
pod nazwiskiem Mykity Zazyreja i jako lokaj je­
nerała Łucewicza, rozbił u niego kasę ogniotrwa­
łą, skradł mu 4500 rubli i kosztowności i wówczas 
to prawdopodobnie przeniósł się do Ameryki.

Dla uzupełnienia charakterystyki Tomaszew­
skiego dodać należy, że był dwa razy żonaty, ja­
ko Maryan Józefowicz w 1896 r. w Petersburgu 
z Maryą Hoffmann i jako Zazyrej z Maryą Wer- 
chowską w Charkowie; raz brał ślub w kościele, 
raz w cerkwi.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
MF*  Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46)G. „



Taką mniej więcej biografię przesłała policya 
krakowska do Buffalo, która zdemaskuje tego a- 
merykańskiego „busisnessmanna".

Po zgonie ks. Stojałowskiego.
W pogrzebie ś. p. ks. Stojałowskiego po za o- 

sobistościami jut wymienionymi w wczorajszym 
numerze, brali udział pos. Jedynak, byli posłowie 
Włodek, Cena, Stohandel, redaktor „Kur. lwow.“ 
p. Dąbski, oraz delegacye Stojałowszczyków z 
Trzciany, Cieszyna, Bielska i Białej. Nad grobem 
przemawiali jeszcze po za wymienionymi mówcami, 
robotnik Rudy z chrzanowskiego i robotnik Husia 
z Białej.

Wiec żałobny w sali strzeleckiej.
W sali Tow. strzeleckiego, mieszczącej się w 

ogrodzie strzeleckim, który był świadkiem pierw­
szych sukcesów ś. p. ks. Stojałowskiego na arenie 
życia publicznego przed laty z góry 30 tu, odbyło 
się wczoraj zgromadzenie jego zwolenników, zwo­
łane przez pos. Zamorskiego. Zgromadzenie było 
„manifestacją żałobną", lecz moment polityczny— 
co z natury rzeczy wynikało — silnie drgał w 
dyskusyi. Zgromadzenie zagaił pos. Zamorski, któ­
ry skreślił życiorys polityczny ks. Stojałowskiego 
i oświadczył, że nar. demokraci obejmują spadek 
polityczny zmarłego i będą dalej kontynuowali 
pracę wśród ludu w myśl haseł przez niego gło­
szonych. Przemawiali w dalszym ciągu pp. Gru 
szecki, prof. dr Grabski, Tabaczyński, Stohandel, 
Ożóg i inni. Na propozycję prof. Grabskiego u 
chwalono stawiać ś. p. Zmarłemu krzyże pamiąt­
kowe po wsiach, zbierać składki na „Dom polski" 
w Bielsku i wydać drukiem książkę z opisem ży­
cia i działalności ks. Stojałowskiego. Na wniosek 
ks. Wolanina uchwalono wysłać do papieża tele­
gram tej treści, że zwolennicy ks. Stojałowskiego 
podobnie jak on, są wiernymi synami Stolicy apo­
stolskiej.

„Szakale".
Pod powyższym jaskrawym tytułem ogłasza na­

ród. dem. „Ojczyzna":
„Jeszcze ks. Stojałowski nie dokończył życia, a 

już zgłaszali się ludzie, którzy wyciągali drapieżne 
ręce, by zniszczyć jego ostatnią wolę i dzieło jego 
rozszarpać. Oto przed kilku dniami zgłosili się do 
mieszkania umierającego księdza dwaj dawni jego 
zwolennicy: Stohandel i ks. Szponder, dziś obaj nie- 
czystemi sprawkami zniesławieni. Do ks. Stoiałowskie- 
go nie dopuściła ich siostra księdza, Franciszka, za­
konnica, przełożona Sióstr Felicyanek w Przemyślu, 
która pielęgnowała umierającego brata. Przed nią 
więc zaczęli wyzywać, że ks. Stojałowski powinien im 
oddać „Wieńca-Pszczółkę" i kierownictwo stronnictwa, 
a nie posłowi Zamorskiemu. Siostra Felicjanka ostro 
się z nimi obeszła: „Który z was jest godnym być 
następcą księdza? Wyście mu już dość życia zatruli, 
wynoście się". I odeszli, zapowiadając awanturę. 
W parę dni potem, w niedzielę 22 października, do­
ręczono prawie konającemu księdzu pozew sądowy. 
Żona Stohandla skarży ks. Stojałowskiego o 10.000 
koron, które rzekomo jej winien. — Tak się odwdzię­
czają ks. Stojałowskiemu za jego dla ks. Szpondra i 
Stohandla poparcie".

Z kraju.
Sekcya zwłok Lewickiego, dokonana wczoraj 

we Lwowie, wykazała ważne zmiany w mózgu, 
mianowicie dawne załamanie czaszki, torbiel po 
dawnym krwotoku w szarej istocie mózgu w płacie 
czołowym, krwotok na podstawie czaszki.

Wobec takich wyników sekcyi nasuwa się py­
tanie, czy sąd nie popełnił pomyłki i nie wydał 
wyroku śmierci na człow;eka chorego umysłowo, 
który raczej powinien był być oddany do zakładu 
obłąkanych, a nie do więzienia.

Słychać, że rodzina wobec takich wyników sek­
cyi podjęła kroki o rehabilitacyę nieboszczyka.

Pogrzeb Lewickiego odbył się wczoraj rano 
o godz. 8 z miejskiego domu przedpogiwebowego. 
Na trumnie złożono wieńce z napisami na szarfach: 
„nieszczęśliwemu bratu", „nieszczę ''wemu synowi". 
Za karawanem postępowała rodzina zmarłego i o- 
koło 30 osób, przeważD;e kobiet. Zwłoki Lewickie­
go złożono w grobowcu rodzinnym na cmentarzu 
Łyczakowskim, ebok trumny ojca. Jedna z kobiet 
odmówiła nad grobem „Anioł Pański".

Bochnia 25 października. (Pożegnanie). Szersze 
grono obywateli tutejszych żegnało wczoraj starszego 
komisarza górniczego p. Maryana Kazaniewlcza, prze­
niesionego z bocheńskiej saliny do Kałusza. Liczni 
mówcy, jak dr Górski, nadradca Z»charyasz, dr Wci­
sło, ks. Biliński i dr Kiernik podnosili zalety odjeżdża­
jącego, pracę społeczną poza urzędowymi obowiązkami, 
on bowiem założył i przez szereg lat prowadził kon- 
sum górniczy, podnosili życzliwość jaką w mieście sa- 
linarnem okazywał we wszystkich sprawach miasta 
dotyczących. Starosta Żeleskl wzniósł toast „kochajmy 
się". Groszowa składka na budowę gmachu „Sokoła" 
w Bochni przyniosła kwotę 21 kor. 80 h.

Sanok. (Sanok). Przed kilku dniami dokonano 
w mieszkaniu p. radcy Pmdelskiego śmiałej kra­

dzieży. Sprawcy przez wyduszoną szybę wdarli się 
do mieszkania i nkradli z szaf 3 futra, wartości 
600 koron, oraz znaczniejszą gotówkę. Onegdaj 
sami złodzieje odkryli swoje incognito. Mianowicie 
na gościńcu, prowadzącym do Sanoka, ofiarowali 
przejeżdżającemu rowerzyście futra na sprzedaże 
Ten, domyśliwszy się, kogo ma przed sobą, udał, 
że zgadza się na kupno i kazał złodziejom czekać, 
aż przywiezie im pieniądze. Tymczasem zawiadomił 
żandarmeryę, która schwytała ptaszków.

Wysta wa prac arty sty czny ch. Kółko 
miłośników sztuki nrządza tutaj w połowie grudnia 
wystawę prac artystycznych, wykonanych przez 
artystów-amatorów z miasta i z powiatu. Komitet, 
na którego czele stoją pp. Kłapa i Nawarski, odbył 
już ubiegłej niedzieli posiedzenie w salach tutej­
szego kasyna i wystosował odezwy do obsyłania 
jak najliczniejszego tej wystawy, która ma na celu 
obudzenie smaku estetycznego w szerokich kołach 
i wypieranie z naszych domów obcej fabrycznej 
tandety. Zgłoszenia należy nadsyłać bądź do ka­
syna w Sanoku, bądź też na ręce inżyniera p. Na- 
warskiego.

Towarzystwo pszczelniczo-ogrodni- 
cze. Towarzystwo to rozwija się w ostatnich cza­
sach pomyślnie, dzięki pełnej zapału i zamiłowa­
nia pracy prof. Sikory, który tu niedawno został 
przeniesiony z Gorlic. 5 listopada odbędzie się 
Walne zgromadzenie tego towarzystwa, a nadto 
w dniach 5, 6 i 7 listopada odbędą się odczyty 
fachowych prelegentów o rozmaitych gałęziach go­
spodarstwa ogrodowego.

Co słychać w mieście!
Budy na Błoniach. Wbrew jednomyślnej opinii 

publiczności i prasy (z wyjątkiem jedynym dziennika, 
założonego przez pp. Grunwalda, Kleinbergera i Bo­
sego) sekcya ekonomiczna rady m. pod przew. r. Be- 
ringera uchwaliła onegdaj przy ninzupełnym komple­
cie i nieznaczną tylko większością głosów oświadczyć 
się za utrzymaniem bud pp. Kleinbergera i Grunwal­
da na Błoniach Z tym wnioskiem sekcya stanie na 
przyszłem posiedzeniu przed pełną radą, od któroj za­
leżeć będzie ostateczna decyzja. Jak Błjchać jednak, 
kontrakt pp. Grunwalda i Kleinbergera z gminą jest 
tego rodzaju i poczyniono tym przedsiębiorcom po ci­
chu takie obietnice, że zamierzają oni nie poddać się 
prawdopodobnie odmownej uchwale pełnej rady, lecz 
ewent. w drodze procesu z gminą starać się będą o 
przedłożenie i utrzymanie swego „stanu posiadania" 
na Błoniach.

Kongregacja Kupiecka. Walne zgromadzenie 
członków Kongregacyi Kupieckiej miasta Krakowa 
odbędzie się w niedzielę 29 bm. o godz. 12 w południe 
w sali Stów. Kupców i Młodzieży handlowej przy ul. 
Wolskiej (wyjątkowo w tym lokalu z powodu prze­
budowy sali ratuszowej, w której według tradycyjne­
go zwyczaju zebrania kongregacyjne zawsze się od­
bywały).

Na porządku dziennym: wybór Starszego, Podstar- 
szego, Podskarbiego, 10 Radców i członków Komisyi 
kontrolującej.

Jak wiadomo, na ostatniem zgromadzeniu starszym 
Kongregacyi wybrano p. L. Helskiego, za którym 
oświadczyła się większość młodszych kupców. Wybra­
no także Wydział, złożony z samych „nowych ludzi". 
Jednakowoż p. Halski ze względu na fakt, że wybór 
dokonany został nieznaczną większością, zrezygnował 
z godności a z nim cały Wydział. W międzyczasie 
zmarł czcigodny wieloletni starszy p. H. Schwarz — 
między grupą młodszych postępowych członków a 
grupą starszych zachowawczych kupców toczyły się 
rokowania; grożące Kongregacyi rozdwojenie zostało 
zażegnane i dawna tradycyjna zgoda powróciła. — 
Obecne wybory odbędą się na podstawie kompro­
misowej 118 t y, która zapewnia grupie „młodych" 
należytą reprezentacyę.

Jak się informujemy skład listy kompromisowej 
jest następujący: Starczy Kongregacyi p. dr Szar­
ski, podstarBzy p Schiller, Bkarbnik p. Suski 
członkowie wydziału pp.: Rudnicki, Adelmann, Mar­
tin Skalski, Karliński, Sykutowski, Fedorowicz J K., 
Jawornicki, Poręb.-k' Kwiatkowski, dr Nieć i Dutkie­
wicz. Ponieważ widział składa się z 10 członków, 
pireto dwa nazwiska mogą być skreślone.

P. Halski, jak się dowiadujemy, zastrzegł się 
stanowczo, że żadnego wyboru obecnie nie przyjmie.

Wiec urzędniczy. Dnia 29 października b. r. 
o godzinie 5-t'j po południu odbędzie się w lokalu 
Klubu pocztowego przy ulicy Lubicz 1 5 ogólny
wiec urzędników, celem zajęcia stanowiska wobec 
proponowanego przez rząd polepszeni płacy urzę­
dników.

Pożyteczna akcya. z dniem 29 b. m. otwiera 
Koło L T. S L. nowe dwie szkoły dla analfabe­
tów mężczyzn w Dębnikach i w Czarnej Wsi. Kie­
rownictwo tych szkół przyjęli uproszeni przez Zarząd 
I. Koła, dyrektorzy tamtejszybh Bzkół wydziałowych 
p. J. Krukowski i K. Galewski. — Nauka odbywać 
się będzie w niedziele i święta od 2 do 4. — Wpi­
sy przyjmują dyrektorzy szkół codziennie przed ósmą 
lub też w niedziele przed nauką. — Naukę 1 wypo­
życzalnię książek prowadzić będzie na Czarnej Wsi 

p. W. M. Uruskl. — Zarząd uprasza Rodaków, by 
znajomych analfabetów zachęcili do korzystania z tej 
całkiem bezpłatnej nauki.

Niedyspozycja p. Mrozowskiej. Podczas zeszło- 
tygodniowej próby z sztuki „Kobieta i pajac", uległa 
p. Mrozowska — jak już donieśliśmy — przykremu 
wypadkowi. Oto wykonując w gorsecie trudne pas 
tańca hiszpańskiego, doznała bolesnego przerwania 
ścięgna. Jak nas z strony lekarskiej informują, p. M. 
w ferworze tańca wychyliła się górną połową ciała 
poza dopuszczalny kąt, wskutek czego nastąpiło pę­
knięcie kilku włókien ścięgnistych, łączących miodni 
cę z szyjką lewej kości udowej tak, że wytworzył 
się w pochewkach ścięgnistych krwawy wyciek. Le­
czenie, polegające na absolutnym spokoju pacjentki, 
odpowiednich okładach i masażu, potrwa dwa tygo­
dnie, poczem p. Mrozowska będzie już mogła ns przy­
szłą sobotę wystąpić w zapowiadanej sztuce „Kobieta 
i pajac". Atoli ordynujący lekarz dr Staszewski 
stanowczo zabroni jej wykonywania przez pewien 
czas wszelkich trudniejszych ewolucyj tanecznych.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się ubiegłej nocy 
na torze kolejowym w Zabierzowie. Przejeżdżająca 
lokomotywa potrąciła robotuika Józefa Luckosia, który 
wpadł pod jej koła i doznał zmiażdżenia nogi. Nie 
szczęśliwego karetka Pogotowia przewiozła z dworca 
kolejowego na oddział chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza.

Aresztowanie światowego handlarza żywym to­
warem. Przed kilkunastu dniami, jak już donosili­
śmy, zawiadomił konsul austryacki w Buenos-Aires 
władze austryackie o wyjeździć z Argentyny świato­
wego handlarza żywym towarem Mendela Lazarowl­
ezą, pochodzącego rzekomo z Królestwa Polskiego. — 
Mendel Lazarowicz dał się już poznać w Wiedniu, 
skąd uprowadził pewną mężatkę wraz z dzieckiem.

Handlarza tego aresztowała policya wczoraj nad 
ranem w prywatnem jego mieszkaniu przy ulicy Pod- 
brzezie. Aresztowany mężczyzna okazały, nbrany do­
statnio, przystrojony w złoty, gruby łańcueh i kilka 
pierścieni, podał, że nazywa się Mendel Protter, liczy 
lat Jó, pochodzi z Goleszowa w powiecie mielnickim 
i że obecnie przybył z Londynu. Przy rewizyi znale- 
ziouo u niego znaczną enmę pieniędzy kilka tysięcy 
koron, tudzież czeki banku argentyńskiego, jak rów- 
wnież szereg listów pisanych do rozmaitych kobiet 
Lazarowicz w czasie kilkudniowego zaledwie pobytu 
w Krakowie zdołał już nawiązać stosunki ze służące- 
mi, namawiając ich do wyjazdu do Ameryki. Areszto­
wany wypiera się winy w sposób bezczelny i tłóma- 
czy się, że przybył tutaj jedynie w celach handlo­
wych, jako agent pewnej firmy angielskiej.

Dzisiaj aresztowała policya trzech młodzieńców, 
podejrzanych o wspólnictwo z Lazarowiczem.

Z kroniki żałobnej.
Wincenty Junosza Stępowski, b. obywatel 

ziemski, wychowaniec szkoły w Marymoncie, przeżyw­
szy lat 75, zmarł 26 bm.

Adolfina z Klemensiewiczów T i 11 o w a, żona prof. 
nniw. lwowskiego, ur. w 1852 r, zmarła 24 bm. we 
Lwowie.

Józef Kumor, obywatel m. Nowego Są^za, urzę­
dnik kasy Oszczędności, długoletni radca Nowego Są­
cza, przeżywszy lat 66, zmarł 25 b. m. w Krakowie.

Karol Florkowski, przeżywszy lat 24, zmarł 
25 b. m.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego.
Sobota «Kobieta i pajac*.
Sobota <Dziady>.
Niedziela pop. «Kościuszko pod Racławicami*.
Niedziela wiecz. «Dziady*  
Poniedziałek «Damy i huzary». 
Wtorek «Demon ziemi*.

Ustąpienie bar. Gautscha.
Sytuacya parlamentarna. — Żądania Czechów. — 

Stanowisko Niemców. — Rządy § 14.
Z Wiednia piszą nam:
Dymisja barona Gautscha (który na piątkowem 

posied-.enm Izby posłów pizedstawi sytuację par­
lamentarną) uchodzi za nieuniknioną. Baron 
Gautsch nie może bez udziału Czechów uzy­
skać większości w Izbie posłów, zdolnej do pra 
cy (a Izba ma przed sobą sprawy tak ciężkie jak 
uchwalenie nowych podatkólw)

Czesi zaś — zapełnię słusznie — czynią 
przystąpienie swoje do większości zależnie od 
spełnienia pewnych postulatów (między innemi od 
powołania dwu ministrów czeskich) — a Niem­
cy na te warunki nie godzą się.

Sytuacya jest więc bez wyjścia. Bar. Gautsch 
w najkrótszym czasie ustąpi — a cesarz powoła 
prawdopodobnie gabinet urzędniczy, który rządził 
będzie zapomocą § 14. — Zwykła kolej rzeczy 
w Austryi!

Telegramy „Nowin".

Z Izby posłów.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu po Kra 

mar z u przemawiali w dyskusji budżetowej Re- 
dlich, który protestował przeciw narodowym mi­
nistrom urzędnikom i przeciw narzucaniu rozpo 
rządzeń językowych Stremayera jako warunkowi 
ugody z Czechami.

Fos. dr Adolf Gross uzasadniał nagły wnio­
sek o ustawodawcze nstanowienie obowiązku gwa­
rancyjnego państwa za szkody, wynikłe z winy 
organów państwowych. Konieczność takiej ustawy 
nie ulega wąpliwości; zwłaszcza w wypadku roz­
ruchów. Mówca wspomniał przytem o wydarzeniach 
w Drohobyczu. (Oklaski).

Pos. Heine (wszechniemiec) miotał się na 
Czechów, w szczególności na „wencliczków poczto­
wych i kolejowych".

Dr Kramarz protestował przeciw wywodom 
brutalnego Niemca.

Posiedzenie piątkowe.

Baron Gautsch przeciw urzę­
dnikom.

Wiedeń. (Tel. wł.). Izba posłów kontynuowała 
dzisiaj dyskusję nad prowizoryum budżetowem. 
Bar. Gautsch wygłosił dłuższą mowę, pełną nie­
zwykle ostrych zwrotów przeciw urzędnikom. — 
Mowa bar. Gautscha wywołała w parlamencie 
wielkie wrażenie.

Bez względu na wydarzenia z 17 września 
b. r. — mówił bar. Gautsch — których nie można 
odnieść wyłącznie do panującej droży­
zny, oraz ze względu na stojące z temi wydarze­
niami w związku mowy, wygłaszane na całym sze­
regu zgromadzeń, rząd był zmuszony się zastano­
wić, czy nie są konieczne energiczne środki 
dla przywrócenia spokoju publiczne­
go o I Klęska drożyzny, dotykająca całą ludność w 
równej mierze została wyzyskaną dla ce­
lów partyjnych.

Następnie omawiał bar. Gautsch kwestyę dro­
żyzny, przyczem podkreślił z naciskiem, iż rząd 
trwa absolutnie przy dotrzymaniu traktatów z drą­
giem państwem. Do istniejących trudności przyłą 
czyły się objawy groźnego wrzenia wśród urzędni­
ków. Kwestya urzędnicza stała się obecnie kwe- 
styą pań-twową. Jeżeli rząd nie chce zrezygno­
wać z tego, by był rządem, nie może nadal tole­
rować podobnych rzeczy, jak to, co się obecnie 
wśród urzędników d ieje.

Obok urzędników są jeszcze inne klasy lu­
dności, które jednak nie przychodzą, podobnie jak 
urzędnicy, co parę lat z no we mi żąda­
niami.

Urzędnicy kolejowi nie występują 
jnż z prośbami, ale z groźbami, a stan 
podobny nie może być nadal tolero­
wany.

Następnie omawiał baron Gautsch kwestyę 
czeską.

Przesilenie gabinetowe nieuchronne.
Wiedeń. Mimo iż jest możliwem porozumienie 

między Niemcami i Czechami rekonstrukcja 
względnie ustąpienie obecnego gabi­
netu uchodzi za pewną Bar. Gautsch otrzy­
ma ewentualnie misyę utworzenia nowego gabi­
netu, w którym zasiędą nowi ministrowie, w tym 
dwaj Czesi.

Rokowania między Niemcami a Czechami toczą 
się dzisiaj przez cały dzień.

Rząd a urzędn cy.
Na wczorajszem posiedzeniu subkomitetu dla 

sprawy funkcyonaryuszy państwowych przewodni­
czący poseł Hoffmann Wellenhof stwierdził, że sub- 
komitet oświadczył jednomyślnie, iż wniesione przez 
rząd przedłożenie nie nadaje się nawet jako pa­
liatywny środek na u-unięcie głębokiego niezado­
wolenia, panującego wśród funkcyonaryuszy pań­
stwowych. Przedewszystkiem należy zmienić sy­
stem płac w formie awansu czasowego, dalej ure­
gulować dodatki aktywalne.

W dyskusyi minister skarbu Meyer oświad­
czył, iż przeprowadzenie awansu czasowego równo­
cześnie z podwyższeniem dodatków aktywalnych 
kosztowałoby razem 29 milionów koron, czyli trzy 
razy tyle, ile w przedłożeniu jest przewidziane. 
O takiem rozszerzeniu akcyi myśleć nie można. 
Tosamo oświadczył minister spraw wewn. Wicken- 
bnrg. Subkomitet utrzymał swą uchwałę, żądającą 
natychmiastowego przedłożenia pragmatyki słu­
żbowej.

W sprawie drożyzny.
Komisya drożyźniana uchwaliła wczoraj wnio­

ski Yerstoosek?, wzywające rząd do otwarcia wiel­
kich targów żywności i pozwolenia rolnikom na 
wykonywanie rzeźn:ctwa.

(Uchwały komisyi są ogromnie bałamutne; u- 
chwalono różne wnioski spizeczne — i z całej tej 
gadaniny pożytku nie będzie żadnego).

AJDJESŁ. A.JN] ZEJ 
za które Redakcya nie odpowiada.

Według sprawozdań lekarskich okazał się sku­
tecznym przy renmetyzmie, goścu i nenralgi, jako 
szybko ból uśmierzający, opuchhnę ściągający i 
ruchomość stawom powracający środek Contrheu- 
man.

FloryańsKa 6 FloryańsKa 6Skład 
porcelany i szkła 

poleca: Serwisy stołowe, kawowe, garnitury na umywalnie oraz szkło zwyczajne i luksusowe. 
W Dla W. P. Restauratorów wielki wybór szkła i porcelany po cenach fabrycznych. “WB

FloryafisKa 6, wypożyczam 
naczynia na zebrania

Adolf Eder



Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkowskim

w Krakowie,
9 plac Maryacki, telefon 1308. 
•trzymała i poleca dziełko co tylko 

wydane p. t.
Tesnier O. Przełożony Kon­
gregacji Ojców Przenajśw. Sa­
kramentu: Tajemnice Różańca 
Św. zastosowane do adoracyi 
Przenajśw. Sakramentu, str. 129 
w 32-ce opr. w płótno ang. 
brzegi złocone K. 2.
Cały dochód przeznaczyła Czci­
godna tłomaczka tego dziełka 
M budowę kaplic łacińskich na 

Rusi.

l'H 86! Itffi EM loftite
Drobne ogłoszenia!
po 4 hal. Oli wyrazu, minimum 50 hal.

Poszukiwane:

nauczyciel
le ćwiczeń) przyjmie lekcyę lub za­
jęcie kancelaryjne popołudniowe. 
Zgłoszenia pod A. B. do biura 
dzienników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Wiślna 2. 1698

Cfrńj żonaty bezdzietny potrze- 
uIIUł bny zaraz, musi umieć czy­
tać i pisać, znać Kraków i końmi 
jeździć, oraz posiadać dobre świa­
dectwa. Pensya 70 K. miesięcznie 
i ładne mieszkanie. Zgłoszenia do 
biura dzienników i ogłoszeń Marya- 
na Hupczyca Kraków Wiślna 2. 
1687

Do sprzedania:
Dwie 

parcele budowlane 
W Podgórzu w śródmieściu są z wol­
nej ręki do sprzedania. Wiadomość 
u p. Kacerza, Obywatela w Pod­
górzu, ulica Batoiego 16. Pośred­
nictwowykluczone.____________ 1590
Criintll kawałek wraz z lasem, 
UlUIIIU względnie parcela odpo­
wiednia pod bndowę willi, za Rabą 
w Myślenicach, w ślicznem położe­
niu jest do sprzedania. Bliższa wia­
domość w Magistracie. 1584

Do wynajęcia:
7arU7 do wynajęcia 3 sklepy, u- 
Łrtl GL lica Reformacka 1, wiado­
mość tamże. _____________1685
Dni/A i frontowy obszerny z oso- 
rUKUJ bnem wejściem na I piętrze 
do wynajęcia. Wiadomość ul. św. 
Filipa 1. 14.

We własnym interesie 
przed zakupnem wszelkiego rodzaju 
przedmiotów do użytku i podarków 
zażądać mój bogato ilustrowany 
katalog główny z 4000 rycin, który 
się każdemu darmo i opłatnie wysyła

C. i K. nadw. dostawca 1818
Jan ZKOJSTZR-AJD 

W Braa Nr. 754 (Czechy).

Spółka spożywcza Związku Eko­
nomicznego Urzęd. Prof. i Na­
ucz. w Krakowie potrzebuje do 

natychmiastowej dostawy

3-9 wagony 
ziemniaków 
jadalnych I. jakości we workach 
po 50 kg. Oferty z próbami 
przyjmuje Dyrekcya Spółki, Pod­
wale 6, do 28 b. m. 1688

"W pierwszej koncesyonowanej przez
c. k. Namiestnictwo 1591

Szkole kroju i szycia
przy ul. iw. Krzyża I. 7.

Kurs najłatwiejszego francuskiego 
kroju systemu Worth’a zacznie się 
dnia 2-go następny 6-go listopada. 
Dla niezamożnych pan i panienek 
warunki zniżone. Zgłoszenia i wpisy

Słynny od 30 lat

Zahład Leczniczy

długoletniego kierownika 
szpitala powszechnego, 

i lekarza specjał.
w Budapeszcie

VIII. ul. JózsafkOrdt 1 
ltazy z najlepszym skutkiem 
1 w najkrótszym ozaeie naj­
więcej zastarzałe choroby 
płciowe wszelkiego rodzaju, 
zarówno u kobiet jak i u 
mężczyzn, oraz bóle stosu pa­
cierzowego, cierpienia pęche­
rza 1 nerek, upławy, wyniki 
zakurzenia krwi, impotencję, 
osłabienia umysłowe, nerwo­
wość i t p. bez przeszkody 
w zawodowej pracy chorego, 
nawet na droczs dyskretnej 

korespondencji.
Injekcye „Ehrlich 606" są tak­
że w zakładzie zastosowane 
Lekarstwa, sposób ich użycia 
I poradę lekarską wysyła sią 
na ‘żądanie chorego. Ord. 

cały dzień. 880

Korespondencja 
w polskim języku.

Wyborny miód deserowy 
kuracyjny lipcowy rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K 7-30. 
Miód patoka 5 kg. K. 6.80. Miód 
stołowy do picia 6 kg. K. 6-40. Ma­
sło stołowe codziennie świeże 6 kg. 
K. 12-—. Wysyła za zaliczką J. 
M. Farba Podhajce 34. 1462

MERKURY"II1
Gazeta Losowań 

i Handlowa
Dokładne wykazy wszystkich 

losowań 1472 
Popularny dział handlowy i 

giełdowy
Bezpłatny dodatek 

„Rocznik finansowy 1 zawiera­
jący wykazy niepodjętych 

wygranych i wiadomości 
handlowe. Prenumerata cało­
roczna 8 K. 60 h. półroczna 

1 K. 80 h.
Adres: Admin. „Merkurego" 
w Krakowie. Rynek gł. 5. 

Numera okazowe darmo.

l ZĘBY SZTUCZNE 1
f wykonuje S:

> Uniwersalny Zakład Techniczno-Dentystyczny «
>JANA JAŚKIEWICZA i
> Długoletni demonstrator i asystent zagranicznych zakładów G

B dentystycznych. Wykonanie precyzyjne robót według najnow- Q 
szych systemów zagranicznych, sposobem amerykańskim, bsz M

> podniebienia. (Roboty mostowe) nie do wyjmowania na złocie G 
> i kauczuku. — Korony złote. — Porady bezpłatnie. — Ceny u- G 
> miarkowano, także na raty. Naprawy szczęk odwrotną pocztą. M
> Przeniesiony i rozszerzony <3

Kraków Floryańska I. 19, I. p. ===== <3& —
□naaAAaA/wytonnaaanaaaaiywiAAriAna

Piękność
znych widokówek nie została dotąd prześcigała**  

przez źadnę firmę.
Ciągłe nowości w kartach artystycznych i po- 
staciach kobiecych; serye kart miłosnych, z po­
staciami dzieci, kwiatów, widoków, karty z po­
winszowaniem świąt, imienin i urodzin, w eub- 
telnie artystycznem i wspaniale barwnem wy-

I tar

Winogrona kuracyjne
' najlepsze szlachetne gatunki, duże, 
I słodkie, prosto z krzewu, 6 kg. prze­
syłka K. 2-90. dliwkl węgierskie K. 
2-60. Miód patoka naturalny, naj- 

I przedniejszej jakości 5 kg. K. 7.
L. Altneu, Versecz 10, Węgry.
1147

® Zakład pogrzebowy s
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO |
III pl. Szczepański (dom własny) TeL 331 III 

Tli Zakład podejmuje eię urządzeń pograebo- |fl 
III wych oraz oprowadzania zwłok ze wszystkich || 
■ jj krajów europejskich. — W Krakowie Jedy- III 

ny, który posiada własny wyrób trumien.

ZDOLNY MASZYNISTA1
do większej fabryki dachówek poszukiwany.'Zgłoszenia z po­
daniem dotychczasowej działalności, i żądanej płacy, pod R. S. T 
przyjmuje: Gł. Ajencya dzienników 1 Ogłoszeń, J. Hopcasa I A. Salomo­

nowej Kraków, Sławkowska 2.

NIEZBĘDNY
jest mój światowej sławy garnitur do golenia Nr. 8730 
w pięknem polerowanem pudełku drewnlanem, które jest 20 cm. długie, 
161/, cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadłem do do­

wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia:
1) Brzytwa z najlepszej solingerakiej stali srebrnej, 
dokładnie pół wklęsłe szlifowana, do każdego zaro­
stu nadająca się i gotowa do użycia. 2) Dobry rze­
mień do obciągania. 3) Pudełko pasty do ostrze­
nia. 4) Puszkę antyseptyczDego mydła do golenia. 
5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła. 6) Pen- 
dzel z niklowanym trzymadłem. Komplet W naj­

lepszej Jakości tylko K. 5*
Tensam garnitur, tylko brzytwa z przyrządem ochron­
nym dla niewprawnych (skaleczenie wykluczone) 
z podaniem sposobu użycia K. 5*60.  Najwybor­
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brzy­
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona" 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych K. 6* —. 
zwrot pieniędzy, wysyłkę uskutecznia za zaliczką 

poprzedniem nadesłaniem należytości

JAN KONRAD
Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie katalog główny z przeszło4000 rycin

1290

„SINGERU śś
M1SIHBERR"

maszyny
nabywać można 11 
tylko w naszych 
264 składach.

„66“
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatr*)

K w i zd y

Proszę żądać 
darmo i opłatnie mój bo­
gaty ilustrowany cennik 
zawierający 4000 ryc. ze­
garków przedmiotów zło­
tych i srebr., instrumen­
tów muzycznych, towa­
rów ze stali i skóry, przy- 
borów do palenia, gospo­
darczych zapotrzebowań 

broni i t. p.
Pierwsza fabryka zegarków 
JAN KONRAD 

c. i k. nadworny dostawca 
w BrQx Nro 704 (Czechy)

Prawdziwy szwajcarski system Ros- 
kopf a rem. zegarek . . K. 6-— 

Regestr. „Adler Roskopf"
anker rem. zegarek nikł. K. 7-— 

Prawdz. srebrny remontoar K. 8*40  
Żadne ryzyko. Zmiana dozwolona 
lub pieniądze z powrotem. 1265

FLUID
Marka „węż" 

Fluid dla turystów 
Oddawna wypróbowane, wonne wcie­
ranie w celu wzmocnienia i zesilenia 
ścięgni i muszkułow. Środek pomaga­
jący przy podagrze, reumatyzmowi, bó­
lach w biodrach, postrzale i nerwobólach. 
Turyści, myśliwi, cykliści I Jeźdźcy uży­
wają takowy ze skutkiem do wzmo­
cnienia I odzyskania tlł po większych 

trudach.
Cena całej flaszki K. 2* — 

„ */,  „ K. 1-20
Prawdziwy do nabycia w aptekach. 

Ilustrowany cennik darmo I opłatny.
Główny skład i 

Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austryacko węgierski, króL rumuński i król, bułgarski 
nadworny dostawca obwodowy aptekarz, Korneuburg 

koło Wiednia.

Bilety 
wizytowe 

wykonuje najtanićj handel

Teofila BĘKNERA
Kraków. Długa I. 4

obok Apteki. 657

Naflepsre hyglen. 
■paeyalneCel 

. GUMOWE 
9 2-let. gwarancya.

Cenniki darmo 
wysyła .OLLA*  j 
Wieleń lllo/ A 
Praterstrasse

57

kończeniu.
10 sztuk mieszanych opłatnie . . K. —*45
20 „ „ . . • K -*70
50 „ „ „ . . K. 1-Sj

100 „ „ „ . . K. 3—
200 „ „ K. 5*20
600 „ . K. 12*60

1000 „ „ K. 24
Wysyłka wprost do zamawiających Ceny kart 
podanych opłatnie rozumieją się tylko za po­
przedniem nadesłaniem należytości. Zresztą wy- 
syłką uskutecznia za pobraniem wielkie uznanie posiadająca światowa ' 

firma c. i k. nadworny dostawca

dom wysyłkowy w Br0x Nr. 733 (Czechy)
Żądajcie bogato ilustrowany główny katalog x około 4000 wzorów dar­

mo i opłatnie. 1293 j

Dobre Harmonijki IG 4*40
Przeszło 150.000 sztuk sprzedanych! Wolno od stel

Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lob tai zwrot pieniędzy
Nr. 808%. 10 klawiszów, 2 rejertry, 

28 głosów, wielkość 24X12 cm. K. 4'40,
Nr. 654’/.. 8 klawiszów, 1 rejestr,

24 głosów, wielkość 28X14 cm. K. 4*80,
Nr. 656’A-10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 głoaów, wielkość 80X16 cm. K. 5-40, ł
Nr. 806*/..  10 klawiszów, 2 rejestry, 

50 głosów, wielkość 24X12 cm. K. B—,
Nr. 668*/,.  10 klawiszów, 2 rejestry, 

50 głosów, wielkość 81X15 sm według 
wzoru Ł S—.

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 
50 głosów, wielkość 28X16 cm. K. 8 —,

Nr. 462*/,.  10 klawiszów, 2 rejestry, 
50 głosów wielkość 38X16'/, cm. K 9 M

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 8 rejestry, 
70 głosów, wielkość 28X16 cm. K II-— 

Samouczek do każdo) harmonijki darmo
Wysyłkę uskutecznia wprost do kupujących za pobraniem albo za po­
przedniem nadesłaniem należytości, za bardzo sposobną uznana firma

światowa, c. i k. nadworny dostawca

JAN KONRAD
dom wysyłkowy towarów muzycznych w BrOx Nr. 712 (Czechy) 
Żądajola bogate Ilustrowany katalog główny z około 4000 rysia, który się 

każdemu wysyłs darmo I opłatnie. 1278

Rządowo uprawniona
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------------- KRAKÓW
przeniósł swój Zakład wyrobu obuwia na

ul. Sławkowska 15
(Pałac Ex. Hrab. Tarnowskiego)

i poleca się nadal łaskawym względom

fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając składem che­
micznym wodom: Bilińskiej, GieshdblerakieJ, Selterakiej, Vichy, 
Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen, tudzież specyelnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na żądanie franco.G. WERNER

Zmiana lokalu! 4

Familijny kinematograf zarazem latarka magiczna
35 cm. wysoki, z 3 paskami kolorowych o- 
brazków (filmy) i 6 obrazków na szkle do 
latarki magicznej, 3*/ s cm. szeroki, lampka 
naftowa, reflektor i sposób użycia komple­

tny w pudełku

K. 14.-.
Tym kinematografem mogą być rzucane na 
ścianę żywe obrazy przez starych i młodych 
mile widziane. Mechanizm jest tak dokładny 
i pojedynczy, że każde dziecko może z ła­

twością przedstawienia dawać.
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

JAN KONRAD, dom wysyłkowy » 8rux lir. 738 (Grochy!
Bogato Ilustrowany katalog główny z około 4000 rycin na żądanie każdemu 

darmo I opłatnie. 1296

ŚRODKI OWADOGUBNEI11

Antimolina, Proszek perski, Andela, Boraks mielony. 

Na muchy: Lep, Tanglefoot, Trzaski, Łapki 
I Siatki do okien.

Przeciw molom: Slof, Naftalina, Kamfora, 
papier juchtowy I Fuchsol.

Na pluskwy: Ting-Ting.
ROZPYLACZE DO PROSZKU I TYNKTURY

ptecsją najtaniej

REIM i SPÓŁKA
3-łetnla pisemna 

gwarancja I 5 koron! ufirtół"?’1
Mój prawdziwy szwajcarski patentowany 
Anker-remontoir zegarek, Nr. 4060 systemu 
Roskopf, o doskonałym, silnym, przeclwma- 
gnetycznym mechanizmie Kotwicznym, z 
prawdziwą emaliowaną (nie papierową) tar­
czą w prawdziwej niklowej oprawie z na­
krywką o zawiasach nad mechanizmem, opa­
trzony plombą ochronną, idący 36 godz., (nie 12 
godz.) posiadający ozdobne i złocone wska­
zówki, dokładnie uregulowany, z 3-letnią pt- 
semnągwarancyą, sztuka 5 K. Nr. 4062 ten 
am z wskazówką sekundową6*60  K. Nr. 4098.

W prawdziwej srebrnej oprawie bez wska­
zówki sekundowej 1 sztuka 11*60  K. Nr. 4101 
ten sam z wskazówką sekundową 12*50  K. 
Duży wybór zegarów wszystkich gatunków 
zawiera mój główny katalog. Bez ryzykal 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy­
syła za zaliczką Pierwsza fabryka zegarków

JAN KONRAD c ■*  k dworny dostawca w Brdz Nr. 703 
Unii (N^IMrinL/ (Czechy). Katalog główny, zawierający 4000 

wzorów wysyła się każdemu na żądanie darmo i oplatała. 1226

Kocyki tygrysie do nakrycia triLST
Nr. 2061. Okazyjny flankowy kocyk, gruby gatu­
nek, tto tygrysowata z prążkowanymi brzegami, 
wielkość 176X100 cm. Ł 220. Nr. 20511/, Tern 
sam, wielkość 190X124 cm. K. 2-60. Nr. 2050. 
Niezwykle tani kocyk ezarobronzowy i wzorzystymi 
brzegami 175X100 cm. K. 1*70.  Nr. 2060'/, Tea 

w lepszej Jakości 190X180 cm. K. 2 40. Kaj- 
:szy wybór w moim katalegu głównym. Bsz 
u I Zamiana dozwolona albo zwrot plenlpdzy. Wy- 
ę uskutecznia za zaliczką albo za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy. 1281 

c '^n’ JAN KONRAD
Katalog główny a przeszło 4000 rycin aa żądanie darmo i opłatnie.

NA ZADUSZKI 1
Lampki szklane kolorowe napełnione stearyną. Najlepsze pływaki i lampk- 
do oliwy. Lampki żelatynowe. Nowość: Latarnie papierowe najnowi 
szego fasonu. Lampki stearynowe we foremkach własnego wyrobu.

Na prowlncyę wysyłam odwrotnie. 1536

JAN ERKEfłKraków, Szewska I. 3 
Prawdziwa TuryngsklB domkl meteorologiczni z zegarem 

wskazują na 24 do 48 godzin wproód każdą 
zmianę pogody. Nr. 944. Domek wykońcoony 
z drzewa dębowego, daszek pokryty mchem. 
Przód z termometrem i ozdobami 1 gałązek 

te Idęcym zegarem o tarczy z kości ołonio- 
tóry jest najdokładniej wyregulowany I ob­
ły z 8 lotnię pisemną gwarancyą. 2 postacie, . 
. wysokie, 19 cm. szerokie, przepysznie^^ 
iczony, śliczna ozdoba każdego pokoju ze^ 

, K. 6*00.  Domek bez zegara K. 0 80, 1*80,  
1*60,  1'80 w mojem głównem katalogu.

Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lub taż zwrot pie­
niędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką śwlw 

wa firma, c. i k. nadworny dostawca

Jan Konrad, dom wmlkoio ■ BrOi Ir. 731 (C;«ch|)
Proszę żądać pocztówką mój bogato ilustrowany katalog główny z O- 
koło 4000 wzorów, który się wysyła bezzwłocznie każdemu darmo i o- 

platnie. Wysyłka do wszystkich części świata. Tysiąca pisemnych uzna*.

Krakflw. ulica Ha 2. Telefon 341

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
takie z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisanin.
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